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Ogłoszenia przyjmują wszystkie Biura 
Reklamowe po cenach ory- 

'-M?alnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie
7 amowej 5 groszy. Reklamy za wiersz mm. na stro
me 4-tamowej 10 gr. Przy powtórzeniach rabat.
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Smutny los robotnika 
w raju bolszewickim.
Tyle się mówi i słyszy o rzekomych 

dobrodziejstwach doznawanych przez 
brać roboczą, w Sowdepji, że warto się 
przekonać, co o nich pisze prasa so
wiecka, w szczególności organ związ
kowy „Trud“. W każdym z jego nume
rów znajdujemy narzekania i bez koń
ca narzekania na fatalne stosunki, w 
jakich żyje robotnik rosyjski.

Tak na kongresie w Odesie użalali 
się delegaci związku pocztowców i te
legrafistów, że niema opieki nad ro
botnikami, Warunki mieszkaniowe są 
poprostu niemożliwe. Robotnicy śpią 
w biurach na ławkach i stołach“. 
(Trud z dn. 24. stycznia).
Komisje ustanowione dla obrony praw 
robotnika troszczą się jedynie o wyma
gania inspektorów fabrycznych (Trud 
z dn. 22. stycznia).

Z powodu niedbałego zabezpiecze
nia robotnika przy pracy ilość wypad
ków w samym Leningradzie powięk
szyła się w jednym tylko roku w trój- 
nasób, t. j. z 7.608 wyp. w roku 1924 
powstało w r. 1925 — 21.889. Cyfra ta 
mówi sama za siebie. Ilość chorych z 
wykonania zawodu powiększyła się o 
9,5% (Trud z dn. 20. I.) W szczególność! 
warunki mieszkaniowe w Rosji są ha
niebne. Czytamy o tem cośniecoś w 
pewnem sprawozdaniu rosyjskiem. 
Większość rodników mieszka w wil
gotnych i szczupłych barakach, piw
nicach i mroźnych podgórzach. Na 
wioskach robactwo i najgroźniejsze 
choroby są codziennym objawem. Ko
szty „takiego mieszkania“ wynoszą po
łowę zarobku miesięcznego.

A jak wyglądają zarobki? Z pewną 
zazdrością oświadcza „Trud“, że płace 
w przedsiębiorstwach prywatnych są 

wyższe od płac w zakładach rządo
wych.« Ryków' ostatnio oświadczył, że 
„podwyższenie płac w najbliższych 
miesiącach jest, niemożliwe“. Wogóle 
prowadzi rząd sowiecki zaciętą walkę 
przeciwko podwyżce zarobków, porów- 
nywując w urzędowych statystykach 
obecne płace i wydajność pracy z przed 
wojennemi. Otóż czytamy, że w grud
niu 1925 r. robotnik osiągnął przecięt
nie 91% płacy przedwojennej a wydaj
ność jego wynosi tylko 80%. Te nie
równomiernie wysokie płace muszą, 
według oświadczenia rządowego, ujem 
nie wpływać na ceny.

Goby powiedzieli na to pp. Brylo
wie, Kwapinscy i Okonie, gdyby podob
ne oświadczenie padło z ust urzędnika 
jakiego państwa „burżuazyjnego“? Poj 
wie kto, że przecież są tam również 
związki zawodowe, które bronią inte
resów robotnika. Są te związki, natu
ralnie, że są, lecz czem się trudnią? 
Odpowiedź znajdujemy w oświadcze
niu przewodniczącego rady wszech- 
rosyjskiego związku zawodowego, 
Tomsky‘ego, w którem mówi, że zwią
zki są przeładowane różnemi funkcja
mi gospodarczemi politycznemi i pu- 
blicznemi i zapominają wzgl. osta
wiają na drugiem miejscu spełnianie 
głównego ich zadania, t. j. obrony go
spodarczych interesów zjednoczonych 
mas.

Dzień w dzień prasa całego świata 
przynosi wiadomości, stwierdzające, że 
nie tak słodko w tym raju bolszewic
kim jok o tem głoszą czerwoni aposto
łowie. Czas najwyższy, by każdy przej
rzał i poznał, komu zależy na bolsze- 
wizmie i kto z niego zyski ciągnie.

Zgon Jana Kasprowicza.
Zakopane, 1. 8. (PAT.)
Jan Kasprowicz umarł. Pogrzeb we 

wtorek.
Zgon jednego z najwybitniejszych na

szych poetów współczesnych rozlega się 
smutnem echem po ziemiach polskich, 
które tak głęboko ukochał. Syn ziemi

Zjazd śpiewacki w Chełmży.
Chełmża, 1. 8.
Przy niezwykle licznym udziale 

chórów i publiczności odbył się tutaj 
w dniu dzisiejszym zjazd okręgu nad
wiślańskiego Związku Towarzystw 
Śpiewackich.

Do konkursu stanęło 13 chórów z 
okręgu oraz jeden z Bydgoszczy. Jury 
składająca się z pp. ks. patrona Le
wandowskiego, p. radcy Dąbrowskie
go, p. Raiskego i p. Różańskiego ogło
siła ostatecznie następujący wynik: 1. 
Moniuszko — Toruń (96),‘ 2. Lutnia —
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W Meksyku rozpoczęła się krwawa 
wojna religijna.

Rząd meksykański siłą zbrojną chce zmusić ludność do 
odstępstwa religijnego.

Zamknięcie kościołów.
Meksyk, (AW.)
W związku z mającem nastąpić u- 

rzędowem zamknięciem kościołów, 
rząd nakazał silne pogotowie wojsko
we. Celem zapobieżenia utarczkom, 
arcybiskup Meksyku zarządził, iż du
chowni mają opuścić kościoły już w 
ciągu dnia. W katedrze meksykań
skiej doszło do zajść, w przebiegu któ
rych zostało rannych kilka osób. Fo
tograf, który chciał dokonać zdjęcia w 
katedrze, został wyrzucony i z trudem 
uszedł zlinczowania.

Krwawe walki.
„United Press“ donosi: Większość 

kościołów jest już zamknięta. Rząd 
powołał komisję, złożoną z 30 osób, któ 
ra ma objąć zarząd nad kościołami. Od 
piątku stale krążą po mieście patrole 
wojskowe, które otrzymały rozkaz u- 
żywania, w razie oporu ze strony lud
ności, broni palnej. Koło kościoła św. 
Rafaela doszło do starć między ludno
ścią, opuszczającą kościół a oddzia
łem wojska, przyczem wojsko oddało 
salwę karabinową do tłumu. 10 osób 
zostało zabitych. Ruch protestacyjny 
trwa w dalszym ciągu, pomimo cią
głych aresztowań. Rozpoczęty przez 
katolików bojkot gospodarczy daje się 
już odczuwać. Mieszkańcy miasta, w 
przewidywaniu rozruchów, zaopatrują 
się w żywność. Wielu cudzoziemców 
opuściło Meksyk.

Wysłanie wojska.
Rząd wysłał wojska i większe od

działy policji do wszystkich punktów

Poincaré zwycięzcą.
Izba uchwaliła plany finansowe rzędu.

Akcja sanacyjna we Francji.
. Paryż, 31. 7. (PAT.)

W przemówieniu, wygłoszonem na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby Deputo
wanych, Poincare zaznaczył, że proje
kty obecnego rządu mają na celu szyb 
ką poprawę sytuacji skarbowej oraz 
sanację finansową. Poincare potępił 

wielkopolskiej, urodzony w Szymborzu 
pod Inowrocławiem, wcześnie znalazł się 
w Małopolsce, która w uznaniu jego za
sług nie szczędziła mu dostojeństw na
uki. Lwów stał się jego ulubionem 
miejscem pobytu.

Cześć jego zasługom i jego pamięci!

Włocławek (91), 3. Dzwon — Toruń 
(83), 4. Koło Drukarzy Polskich —
Bydgoszcz (68). 5. Halka — Podgórz
(66). 6. Halka — Golub (60). 7. Lutnia 
— Grudziądz (58). 8. Lutnia — Ale
ksandrów (56), 9. Moniuszko — Gru
dziądz (56), 10. Echo — Chełmża (52). 
11. Cecylja — Wąbrzeźno (50). 12. E- 
cho — Grudziądz (44), 13. Cecylja — 
Lisewo (41). 14. Harmon ja — Chełmno 
(36). Szczegółowe sprawozdanie damy 
w jutrzejszym numerze.

strategicznych w całym kraju, w celu 
zapewnienia spokoju i bezpieczeństwa. 
Katedra w Meksyku otoczona została 
kordonem policji. Władze zarządziły 
wczoraj wieczorem zesłanie nuncjusza 
papieskiego Monsigniora Tito Crespi.

Tłum obrzucił kamieniami proku
ratora generalnego i urzędników, któ
rzy przystąpili do zamknięcia jednego 
z kościołów w stolicy. Rząd ogłosił ob
wieszczenie, w którem zaznacza, iż 
jest prawnym właścicielem wszystkie
go tego, co znajduje się w kościołach i 
gmachach kościelnych, i że majątek 
ten oddany będzie utworzonym komi
tetom obywatelskim.
Spory religijne w Meksyku, zamienia

ją się w walki bratobójcze.
Paryż, 1. 8. (PAT.)
Prasa donosi z Meksÿku drogą na 

Londyn, że w następstwie dalszych za
burzeń na tle sporu religijnego 6 osób 
zostało zabitych a 38 odniosło rany. 
Ponadto władze dokonały setek aresz
towań. Bank meksykański musiał 
zamknąć swe biura o godzinę wcześ
niej niż zwyczajnie z powodu napływu 
osób, które przybyły wycofać swe de
pozyty.
Aresztowanie sekretarza papieskiego.

Rzym, 31. 7. (PAT.)
Watykan powiadomiony został o 

aresztowaniu i odstawieniu do granicy 
Monsigniora Crespi sekretarza delega
tury Apostolskiej w Meksyku.

szerzenie paniki na rynku waluto
wym oraz ukrywanie kapitałów za
granicą. Rząd pragnie dać frankowi 
wartość realną i przed stabilizacją 
podnieść jego kurs. Preinjer wezwał 
Izbę aby podporządkowała wszystkie 
względy partyjne dziełu sanacji finan
sowej.

Izba deputowanych uchwaliła dziś 
wieczorem całość rządowego projektu 
finansowego 295 glosami przeciwko 
188. Przez cały czas posiedzenia komu
niści stosowali obstrukcję, domagająć 
się przy każdyiĄ punkcie głosowania 
imiennego. Prezes Rady Ministrów Po
incare trzykrotnie stawia! kwestję za
ufania, uzyskując za każdym razem o- 
gromną większość.

Uchwalony projekt finansowy za
wiera między in. artykuł o podwyż
szeniu djet poselskich do 45 tys. fran
ków.

Dla kogo zrobiono 
„ odrodzenie moralne“.

Jak już donosiliśmy, jednem z pier
wszych pociągnięć nowego ministra 
spraw' wojskowych po przewrocie ma
jowym, było usunięcie dotychczasowe
go przewodniczącego Najwyższego Są
du Wojskowego gen. Pika i mianowa
nie na jego miejsce Żyda gen. Krze
mińskiego z domu Friedman. Powia
dają, że gen. Krzemiński należał do naj 
wyższej komórki spisku, przygotowu
jącego zamach majowy. Z tem zaś, że 
spisek w wojsku istniał, że rokosz ma
jowy nie był „odruchem wojska“ obu
rzonego na skłamany „napad na Sule
jówek“ — oficerowie spiskowi dziś już 
wcale się nie kryją, opowiadając o tem 
publicznie.

A spisek miał szczególne powody 
do odwdzięczenia się Izraelowi po uda
nym zamachu, w nikim bowiem nie 
znalazł tak ochotnych wykonawców, 
jak w Żydach. Żydzi niemal uprzedzali 
intencje wodzów rokoszu. Oto пр. к wda 
tki z sądownictwa wojskowego:

Gdy po wybuchu rokoszu szef dep. 
IV. i naczelny prokurator gen. Gruber 
zjawił się w biurze, został natychmiast 
aresztowany przez sw'oich podwład
nych płk. Liebkind-Lubodzieckiego i 
płk. Menkes-Mecnarowskiego, którzy 
kazali naczęl. prokuratora odwieźć do 
więzienia na ulicę Dziką — do płk. Wie 
senberg-Orskiego. Aresztowano też pod 
ówczas kpt. Heydukowskiego, którego 
do więzienia odwoził niejaki Majblum.

W rezultacie na miejsce gen. Grube
ra mianowano naczelnym prokurato
rem gen. Dańca. Żydzi, którzy areszto
wali swego przełożonego, pozostali na 
swych stanowiskach.

Niemniej ochotnie poparli rokosz 
majowy Żydzi z intendentury. Aprowi
zacją wojsk rokoszowych zajęli się: 
ppłk. Jerzy Zapolski z domu Landau 
ppłk. Goldwasser, mjr. Hochstimm i 
por. Goldmann.

Obecnie ppłk. Zapolski-Landau jest 
szefem warszawskiej intendentury re
jonowej. Pod jego rządami intendentu
ra ma obecnie w niedzielę całodzienne 
urzędowanie. Cóż Landaua mogą ob
chodzić święta katolickie! Pewne zaś 
światło na gospodarkę pana szefa rzu
cić może fakt, że zakupuje on. siano u 
dostawcy Bronsztajna (oczywiście Ży
da) w cenie 14.85 zł. za centnar, gdy 
cena rynkowa wynosi 8 złotych. Ale 
ppłk. Zapolski-Landau korzysta z wy
sokiego poparcia gen. Krzemińskiego- 
Friedmana. Jest nietykalny.

Ppłk. Goldwasser, (ten nawet tyle 
sobie trudu nie zadał by się wychrz- 
cić) — w uznaniu zasług majowych 
został szefem biura badań Dep. VII. 
Zaś mjr. Hochstimm jest kierowni
kiem biura badań w D. О. К. I.

Kto wygrał na przewrocie majo
wym?
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Jak za czasów pruskich i rosyjskich.
Dalsze kary za wierność.

Wiadomości z Polski i ze świata.
Warszawa, 31. 7. (tel. wł.)
Dowódca 30 p. p. koszarującego w 

cytadeli warszawskiej, pułkownik Mo- 
delski został usunięty ze swego stano
wiska. Ten sam los spotkał dowódców 
bataljonów tegoż pułku.

Nie trzeba chyba dużo tłumaczyć, 
że zmiany te są karą za wierną posta
wę przy legalnym rządzie 30 p. p. pod
czas wypadków majowych w Warsza
wie.

Z powodu tych rozkazów „sanacyj
nych“ panuje silne rozgoryczenie w 
szeregach pułku, który się rekrutuje 
przeważnie z warszawiaków.

Wczoraj miała powrócić z Rember

towa do koszar szkoły podchorążych 
w Warszawie szkoła oficerska. Senty- 

Dalszym przykładem metod sanacyj 
nych jest fakt następujący:
ment publiczności dla kadry oficers
kiej objawił się w tem, że liczne tłu
my na moście Poniatowskiego oczeki
wały powrotu podchorążówki. Lecz 
spotkał je srogi zawód. Rozkaz bowiem 
zmieniono, zakazując szkole wmar- 
szu do Warszawy.

Termin przybycia szkoły utrzymu
je się w tajemnicy w celu zapobieże
nia manifestacji publicznej na cześć 
bohaterskiej podchorążówki.

Zwiększenie opłat pocztowych na rzecz bezrobotnych 
Jak rząd sobie „udogadnia“. — Gdzie moralność?

„Dnia 27 i 28 toczyły się obrady 
w ministerjum przemysłu i handlu 
w sprawie taryfy pocztowej. Uznano 
ogólnie, że obecna taryfa, przynosząc 
mały efekt w dopłatach, ustanowio
nych uchwałą Rady ministrów na 
rzecz bezrobotnych, jest niedogodną 
zarówno dla publiczności, jak i dla 
urzędów. Na podstawie wniosku Ge
neralnej Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
postanowiono z terminem od 1 wrze
śnia uregulować tę sprawę w ten spo
sób, że z jednej strony podwyższono 
opłaty zasadnicze za listy (np. do wa
gi 20 gramów na 20 groszy, zagranicz
ne 40 groszy), z drugiej zaś szereg po- 
zycyj zasadniczej taryfy obniżono. Ob
niżono stąwki za składowe paczki, za 
odbieranie przesyłki gazetowej na 
dworcach kolejowych, wreszcie obniżo
no stawkę za rozmowy telefoniczne 
międzymiastowe na krótkie odległości 
(25—50 km). Regulując sprawę na po
wyższych zasadach, uważano, iż nie 
obciążyło się zbytnio społeczeństwa 
udogadnia zarazem rozliczenia oraz 
powiększając dwukrotnie fundusz 
bezrobociaj co oczywiście pozwoli rzą
dowi przyjść z wydatniejszą pomocą 
ludziom, pozbawionym pracy“.

Przypatrzmy się bliżej treści powyż
szego komunikatu urzędowego. Wi
dać, że rząd się tłumaczy.... Chce 
„udogodnić“ rozliczenia...... W rze
czywistości tylko sobie „udoga
dnia“. zwalając r.owe i to bardzo po
ważne razem biorąc ciężary na barki 
społeczeństwa, zamiast choćby nieco 
wysilić swój mózg i swą wolę, ażeby 
dać sposobność pracy bezrobotnym. 
Niestety tak się obecnie dzieje, że spo
łeczeństwu pozwala się jedynie płacić, 
mniej zaś pyta o to, czy chce i może 
płacić czy też nie. Obecnie „silni“ lu

dzie już wiedzą, na co najlepiej obró
cić opłaty publiczne.

Ludzie silni? Jakto. Przecież bez
myślność 1 kroczenie po linji najmniej
szego oporu w kwestji bezrobocia sta
je się już dla każdego obywatela aż 
nadto widocznem! Dotychczas nowi 
ludzie nie wymyślili absolutnie nic no
wego, jeżeli chodzi o najtrudniejsze 
właśnie zadania gospodarcze. Dawać 
zapomogi! A tymczasem sprawa nagli 
i domaga się coraz energiczniej jedy
nego racjonalnego załatwienia, a mia
nowicie: Dać bezrobotnym pracę!

Czy rząd nie widzi, że siła finan
sowa społeczeństwa już jest przeciążo
na podatkami, świadczeniami społecz- 
nemi i ubezpieczeniowemi, że już od 
niego nie można więcej wymagać? 
W obecnym rządzie zasiadają nawet 
malarze, a malarze są znani ze swej 
naiwności. Lecz czy rząd doprawdy 
myśli, że społeczeństwo może ciągle 
pokutować za jego brak inicjatywy 
i energji, który się daje zauważyć wła
śnie tam, gdzie twórczy czyn najbar
dziej jest potrzebny, a mianowicie 
w dziedzinie produktywnej gospodar
ki? (Ale zato na innych polach, jak 
pełnomocnictwa, usuwanie osób nie
miłych, walka z narodowcami. Jakaż 
przedsiębiorczość i ruchliwość!)

Zresztą, czy rząd „odrodzenia mo
ralnego“ jest ślepy na ogromne niebez
pieczeństwa moralne i socjalne, które 
są objawami tej strasznej choroby bez
robocia, toczącej jak rak nasz organizm 
społeczny? Jeżeli rząd tego nie widzi 
lub nie chce widzieć, daje przez to je
den dowód więcej, jak obłudnie nad
używa się obecnie hasła odrodzenia 
moralnego.

POLSKA.
Przydałoby się 1 w Toruniu.

Białogród, 30. 7. (Pat.)
Premjer Użunowicz wystosował do 

wszystkich ministrów pismo, w któ- 
rem zaleca im wykonywanie surowej 
kontroli stanu etycznego funkcjonar- 
juszów państwowych, oraz zachowa
nia się ich wobec publiczności.

Rozbudowa węzła kolejowego 
w Kutnie.

Warszawa, 30. 7. (PAT.)
Ministerstwo Kolei przystępuje do 

robót związanych z rozbudową węzła 
kolejowego w Kutnie. Stacja kolejowa 
w Kutnie jest obecnie dużym węzłem 
kolejowym, wobec zbiegających się na 
niej nowowybudowanych linij kolejo
wych: Kutno — Strzałków, Zgierz — 
Kutno, oraz Kutno — Płock.

Rozbijanie N. P. R.
Warszawa, 31. 7. (wł.)
Poseł Waszkiewicz, idąc w s>ady po

sła Ciszaka wystąpił z N. P. R.» lecz nie 
zgłosił dotychczas akcesu do innego klu
bu. Ciszak jest w klubie pracy.

Próba sabotażu.
Warszawa, 31. 7. (AW.).
Robotnicy papierni w Jeziornej, straj

kujący od 2 i pół miesiąca, przyjęli okrzy
kami i gwizdaniem policję, która chroni 
transport 13-tu wagonów papieru z fabry
ki do Warszawy. Do ważniejszych eksce
sów nie doszło.

Znowu przerwa w rokowaniach.
Warszawa, 30. 7. (PAT.)
Stosownie do życzenia wyrażonego 

ze strony niemieckiej delegacji do ro
kowań polsko-niemieckich, delegaci 
rozpoczną swe urlopy z dniem 10 
sierpnia i podejmą rokowania na nowo 
w połowie września. Aż do rozpoczę
cia urlopów rokowania będą prowadzo
ne w normalny sposób.

Posiedzenie sejmu.
W a r s z a w a, 30. 7. (PAT.)
Izba przystąpiła do rozpatrywania 

noweli zmieniającej ustawę o obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu na wypadek cho 
roby. Całą ustawę przyjęto w drugiem 
czytaniu w brzmieniu, zaproponowa- 
nem przez komisję. W dalszym ciągu

O wybór Polski.
Londyn, (A. W.)
Omawiając prawdopodobny prze

bieg wrześniowej sesji Ligi Narodów, 
„Daily Telegraph“ pisze, iż Polska do
maga się, by wybór jej na trzyletnie 
miejsce niestałe nastąpił tego samego 
dnia, co wybór Niemiec. Polska doma
ga się również, by dokonano już teraz 
zgóry jej wyboru na następne trzy la
ta, czemu sprzeciwia się większość 
członków Rady, gdyż praktycznie rów
nałoby się to wyborowi na sześć lat.

Żale rybaków pomorskich.
W dniach 27 i 28 bm. bawiła w War

szawie delegacja rybaków pomorskich. 
Delegacja była przyjęta przez p. prem
ierà, p. ministra przemysłu i handlu o- 
raz p. ministra rolnictwa i dóbr pań
stwowych. Żaliła się ona na postępowa
nie lokalnych władz administracyj
nych. W związku z tem p. min. przemy
słu i handlu wysłał specjalną komisję 
do zbadania sprawy oraz przedstawie
nia wniosków w celu definitywnego u- 
porządkowania stosunków panujących 
na wybrzeżu polskiem.

Kara za profanację krzyża.
Piotrków, (AW.)
Zasądzono tu na rok więzienia pan 

nę I. Weintraub z Częstochowy, oskar
żoną o profanację krzyża przez ubra
nie się na bal maskowy w kostjum z 
wielkim krzyżem. Oskarżoną zasądzo
no na rok więzienia. Ponieważ czas 
ten przesiedziany został przez nią w 
areszcie prewencyjnym I. Weintraub 
została wypuszczona na wrolność.

Sowiety a Polska.
„Hamburger Fremdenblatt“ donosi 

z Moskwy, iż Cziczerin zwrócił się do 
posła polskiego w Moskwie z notą, w 
której unja sowiecka domaga się w 
związku z koncentracją wojsk pol
skich na granicy litewskiej zapewnie
nia, iż Polska nie ma zamiaru aneksji 

1 Litwy. Rząd sowiecki domaga się w 
każdym razie gwarancji iż Polska nie 
przygotowuje konfliktu wojskowe
go na granicy polsko - litew
skiej. Dziennik dowiaduje się również, 
iż rząd sowiecki odwołał wojska z ma
newrów i trzyma je na pogotowiu na 
Ukrainie i Białorusi.

Wypadek na Wiśle.
Lublin, 29. 7. (A. W.)
Onegdaj o godz. 7-ej wieczorem kil

ka osób powracało z odpustu w Pawło
wicach w powiecie garwolińskim. W 
czasie przejazdu łódką przez Wisłę 
pod wsią Samobodzie, powiatu kozie- 
nlckiego, z nieustalonej dotychczas 
przyczyny około 10 osób wypadło z

łódki. Dwóch mężczyzn i jedną kobie
tę zdołano wydobyć z wody i przywró
cić do życia. Pozostałych zaś 5 czy 6 
kobiet utonęło i nie zdołano ich odna
leźć, ani też ustalić nazwisk. Poszu
kiwania są w toku. Dochodzenia pro
wadzi policja.

posiedzenia ogromną większością gło
sów upadł wniosek klubu ukraińskie
go w sprawie wotum nieufności dla 
wdeemarsz. Dębskiego.

Zkolei przystąpiono do sprawozda
nia komisji budżetowej i komisji pię
ciu o sprawozdaniu Najwyższej Izby 
Kontroli za 1924 r. W dłuższym refe
racie pos. Rymar (Z. L. N.) przedsta
wił wyniki prac N. I. K. P. i komisji 
pięciu, dłużej zatrzymując się nad za
gadnieniem organizacji kontroli i jej 
uprawnieniami. W głosowaniu przyję
to najpierw wniosek komisji o przyję
cie do wiadomości sprawozdania N. I. 
K. P., następnie zaś w głosowaniu en 
bloc przyjęto także pozostałe rezolucje.

Natem posiedzenie zamknięto. Na
stępne posiedzenie w poniedziałek o 
godz. 12-ej. Rajmond Poincare

Za króla 35 
Bolesława Chrobrego 

(Dokończenie).
Pierwszy poczet przebył Włochy bezr 

piecznie. Lecz skoro tylko wstąpił na gra
nicę Niemiec, otoczyła ich zbrojna gro
mada ludzi, którzy ich doi najbliższego 
zaprowadzili zamku i tam przetrząsając 
juki, z radością wielką znaleziono koro
nę. Natychmiast wysłano gońca na dwór 
cesarski z oznajmieniem o świetnej zdo
byczy. Ojciec Romuald i Andruszka zo
stali znów zamknięci w więzieniu.

Tymczasem Ojciec Gosbert i Jurga prze- 
kradli się ostrożnie przez lasy i manow
ce nocami i rankami, wśród burz i słoty, 
aż wreszcie dostali się szczęśliwie poza 
Łabę. Tu byli już jak w domu. Jurga 
chcąc królowi prędszą sprawić radość, 
najzręczniejszego z pachołków wyprawił 
przodem do Poznania z uwiadomieniem 
o szczęśliwym powrocie.

Na dworze królewskim wielkie przez 
len czas zaszły zmiany. Bolesław nama
wiany przez kilku grafów niemieckich 
skłonił sięx wreszcie do zaślubienia Ody, 
która przybyła triumfująco z wysłanem 
po nią świetnem poselstwem i nie zwa
żając na niechęć, jaką jej okazywał Miesz
ko 1 dumna żona jego Ryksa, wkrótce za
warła związek małżeński ze starym kró
lem. Bolesław nie mógł spokojnie 'iży- 

wać słodyczy miesiąca miodowego, bo nie
pokój o poselstwa dręczył go nieznośnie. 
To też na wieść, iż Ojciec Gosbert z Jurgą 
przybywa z koroną, radość niezmierna po
wstała na całym grodzie.

Król po krótkim namyśle udał się do 
katedry i tam przed wielkim ołtarzem 
u grobu ojca stanął, jakby z duchem je- 
g dzielić się chciał wielką radością.

W dniu, gdy korona upragniona na
dejść miała, wysłano poczty naprzeciw po
słom, co ją wieźli, aby z przynależną wspa
niałością wprowadzoną była i złożoną na 
ołtarzu, do. ókądby do Gniezna nie była 
przewiezioną, gdzie koronacja odbyć się 
miała z wielką uroczystością.

ćdy się to działo w Poznaniu, na dwo
rze eesarza niemieckiego i arcybiskupa 
magdeburskiego panował wielki gniew, 
gdy się przekonano, iż mimo wszelkie za
biegi Bolesław osiągnął koronę. Nie mo
gąc nic uczynić więcej, mszczono się na 
niewinnych i trzymano w srogiem więzie
niu Ojca Romualda i Andruszlćę. Ale 
król Bolesław dowiedziawszy się teraz do
piero, jak wielką ponieśli dlań ofiarę, po
słał wielką sumę złota ubogiemu baro
nowi, który mieszkał na zameczku w po
bliżu, gdzie byli ci dwaj wierni jego słu
dzy uwięzieni. I ten nadszedł w nocy 
z kupką ludzi więzienie, schwycił dozor
ców, zagroził im śmiercią i jeńców oswo
bodził i bezpieczną wskazał im drogę do 
domu.

Nim w Gnieźnie koronacja nastąpiła,

już i tych dwóch straconych wróciło do 
Poznania. ó ó

Jurga od chwili przybycia nie odstę
pował brata, a król obu ich obsypawszy 
łaskami, otaczał ojcowską troskliwością. 
Obaj naówczas pokłonili się panu, aby im 
dozwolił spocząć na ojcowiźnie.

Choć niechętnie puszczał ich Bolesław 
od swego boku, choć ociągał zrazu zezwo-* 
lenie, w ostatku zgodził się, aby jechali 
do domu.

Dowiedziawszy się o tem Andruszka, 
uczuł, że mu przybywa sił, które stracił 
w srogiej niewoli i że na konia sieść mo
że. Jurga, któremu król przyobiecał wy
prawić sute wesele z Sieciechówną, szczę
śliwy jechał wyściełać gniazdo.

Zakończenie.
Król Bolesław Wielki niedługo cieszył 

się koroną. Choć w kraju panował spo
kój, nie było go w domu. Ryksa i Oda, 
ciągłemi niesnaskami zatruwały mu ży
cie, wreszcie po krótkiej chorobie umarł 
roku 1025.

Z wielką wspaniałością pochowano go 
obok ojca w katedrze Poznańskiej. Zbiegł 
się kraj cały na pogrzeb króla, który trzy
dzieści i kilka lat ciężkiego trudu poświę
cił utworzeniu państwa, które przez wie
le wieków istnieć miało w świetności.

Żal był w całej Polsce ogromny. Przez 
rok trwała żałoba i żadnych nie wypra
wiano wesołości. Bo też ze zgonem jego 
pokój, wesele, na długo ustąpiły z Polski.

Królowa Oda zabrawszy z sobą skar

by wielkie, powróciła do ojca. Postać star
szego syna Bolesława Wielkiego, Bezpry- 
ma, znika zupełnie w pomroce dziejów. 
Niektórzy tylko historycy utrzymują, że 
po śmierci ojca udał się do Węgrów 
i wpadłszy z nimi do Polski, osiągnął tron 
na czas krótki, lecz zrzucony z niego za
kończył życie, jako zakonnik pod imie
niem Ojca Lamberta.

O losach braci Jaksów niewiele nam 
dopowiedzieć wypada. Z ciężkiej próby 
młodości, gorzkiem doświadczeneim za
hartowani, stali się mężami dzielnymi, go
dnymi przodków.

Andruszka, któremu życie spokojne na 
wsi nie smakowało, puścił Jurdze całą 
ojcowiznę, a sam powrócił do pancernych, 
do życia wojskowego, do którego był na
wyknął.

Jurga ożeniwszy się z Sieciechówną, 
osiadł w Jaksowych borach, ale i ten 
choć szczęśliwy w domu, ziemianinem 
spokojnym długo być nie umiał.

Gdy po długich i strasznych zaburze
niach w kraju, zasiadł wreszcie na tro
nie Kazimierz, wnuk Bolesława Wielkie
go, Jaksowie byli pierwszymi, co stanęli 
przy nim, dopomagając do odbudowania 
w gruzy rozsypanego królestwa. Obaj też 
doszli do dostojeństw wielkich i majętno
ści, a ród ich rozmnożył się później na 
różne gałęzie.

KONIEC
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Zamach na Primo de Riverç.
Barcelona, 1. 8. (PAT.)
Anarchista Masache Torrent usiło

wał dokonać zamachu na Primo de 
Riverç. Rzucił on mianowicie sztylet 
w kierunku zamkniętego samochodu 
w którym jechał Primo de Rivera. Nikt 
z pośród osób jadących samochodem 
nie został ranny. Sprawca zamachu 
został natychmiast aresztowany.
CZECHY.
Ubezpieczenie socjalne w Czechosło

wacji.
Praga, 1. 8. (PAT.)
W dniu 1 sierpnia br. wchodzi w 

życie ustawa o obowiązikowem ubez
pieczeniu funkcjonariuszy państwo
wych od chorób. Ustawp ta dotyczy 
300 tysięcy osób, nie licząc 170 tysięcy 
kolejarzy, którzy korzystają z odręb
nego ubezpieczenia. Stopa ubezpiecze
niowa wynosi 2% stałych poborów, 
przyczem połowę płacą pracodawcy.

Rząd asy gnu je ponadto fundusz w wy
sokości 5 miljonów koron na otworze
nie termalnych zakładów kąpielowych, 
specjalnych klinik oraz domów zdro
wia.
Katastrofa kolejowa przyczyną samo

bójstwa.
Dzisiaj w nocy na stacji Chotowiny 

z powodu mylnego nastawienia zwrot
nicy pociąg towarowy wjechał na śle
py tor, przyczem lokomotywa spadła z 
nasypu. Maszynista został ciężko ran-
ny a palacz zmarł w drodze do szpita
la. Jeden z urzędników przypisując so
bie winę
stwo.
ROSJA

katastrofy popełnił

Trocki w Berlinie.
Berlin, 1. 8. (PAT.)
„Montag Morgen“ donosi, 

niedawnym czasem Trocki

samobój-

że przed 
bawił w

Berlinie, gdzie miał się poddać lekkiej 
operacji. Pobyt Trockiego nie miał ża
dnego znaczenia politycznego. Trocki 
bawił w Berlinie incognito.

Z całej Polski,
czerwon. wina, ok. 1000 szt. papierosów i

Poniedziałek

2
Alfonsa B.

Wtorek Sroda

Z. rei. i. Szcz Dominika

Torun, dnia 31 lip^a 1926 roku

kilka butelek konjaku; wartości skra
dzionych towarów dotąd nie ustalono. — 
Wykryła policja sprawców kradzieży z 
włamaniem papierosów, czekolady, pier
ników i t. p. na szkodę p. Bolesława Fi- 
lareckiego oraz sprawę kradzieży torebki 
ręcznej- p. Heleny Kowalskiej. Raportów

—* O cenę mleka. Magistrat toruń- ,cyjnym
za wykroczenia przeciw przepisom poli-

ski uchwałą, z dnia 26. 7. br. ustalił ceny
obowiązujące w handlu detalicznym na 
przetwory zbóż chlebowych i wyroby 
mięsne. Cennik ten został ogłoszony 
przed kilku dniami w pismach miejsco
wych. Pominął natomiast magistrat 
mleko, które jest najważniejszym bodaj 
artykułem spożywczym. A tymczasem 
na rynku mleczarskim u nas daje się 
zauważyć pewna dowolność w wyznacza
niu cen: jedni sprzedawcy pobierają 28 
gr. za litr, inni 30, niektórzy jeszcze 
więcej. Dobrze byłoby, gdyby magistrat 
i w tę sprawę wejrzał i ceny na mleko, 
jak i inne artykuły spożywcze, uregulo
wał.

—• Wapno niemal powodem pożaru. 
W ub. sobotę ok. godz. 16-tej zaalarmo
wano straż ogniową na ul. Derdowskiego. 
W znajdującej się tam szopie złożony był 
cały wagon wapna niegaszonego, należą
cego do f-my Jeziołkowski. Z niewiado
mych przyczyn wapno zaczęło się gasić, 
zagrażając zapaleniem się szopy i złożone 
go obok drzewa budulcowego. Energiczna 
akcja straży ogniowej zapobiegła jednak 
temu niebezpieczeństwu.

—• Z kroniki policyjnej. W ub. so
botę policja przytrzymała: 1 osobę zbie
głą z zakładu poprawczego w Chojnicach, 
1 osobę za paserstwo i 1 bez stałego 
miejsca zamieszkania za kradzież z wła
maniem. Zgłoszono tego dnia w policji: 
1 kradzież z włamaniem likierów i czeko
lady, dotąd nieustalonej wartości, 1 sy
stematyczną kradzież nakryć stołowych i 
sprzętów kuchennych ogólnej wartości 
500 zł., 1 kradzież pierścionka brylanto
wego wartości 300 zł., 1 kradzież płaszcza 
męskiego wartości 110 zł., 1 kradzież ze
garka niklowego z dewizką wartości 25 
zł., 1 oszustwo na sumę 60 zł., 1 kradzież 
drutu od przewodu elektrycznego, 1 kra
dzież z włamaniem do sklepu, gdzie 
skradziono 40 zł. gotówką, kilka butelek

Jak wybuchnie wojna 
w 1930 r.

„Kurjer Warszawski“ podaje streszcze
nie książki generała von SchoenaicłTa 
„Wojna w 1930 roku“. Aczkolwiek ksią
żeczka ta nie przynosi nam żadnych prze
błysków twórczej fantazji Niemców, a jest 
raczej uosobieniem ogólnikowych przypu
szczeń o sposobach prowadzenia wojny, to 
jednak w niektórych momentach może 
być ciekawą dla polskiego czytelnika.

Jak widzimy już z tytułu, autor ozna
cza bardzo bliski termin wybuchu przy
szłej wojny francusko - niemieckiej, ma 
ona nastąpić zaledwie za trzy lata i bar
dzo wielu z żyjących dzisiaj będzie mogło 
wziąć w niej udział. Przyczyny tej wojny 
są przedstawione w zupełnie swoisty spo
sób. W Niemczech ciągle dają się jeszcze 
odczuwać rezultaty wyborów 1924 roku, 
wskutek których w parlamencie niema 
stałej większości. Nacjonaliśoi w dalszym 
ciągu pielęgnują ideę wojny odwetowej i 
czynią co mogą, aby przygotować się do 
niej, jednak nie dochodzą do władzy i nie 
mogą otwarcie swych przygotowań konty
nuować. Niemcy zostają przyjęte do Ligi 
Narodów i uzyskają miejsce w Radzie Li
gi, co znacznie ułatwi im ułożenie się sto
sunków z Francją. Zobowiązania wobec 
niej lojalnie spłacają według planu Da- 
wes‘a.

spisano 9, przeciw przepisom
handlowym 1.

—* Ważne dla wyjeżdżających do 
Gdańska. Otrzymujemy z magistratu na
stępujący komunikat:

W ostatnim czasie bardzo często pow
tarzają się wypadki, że osoby wyjeżdżają
ce do Wolnego Miasta Gdańska, lub też 
przez Gdańsk do Gdyni i Pucka, dopiero 
w ostatniej chwili czynią starania o uzy
skanie niezbędnego do przekroczenia gra
nicy wykazu osobistego, który wydany 
być może tylko osobom, posiadającym 
stwierdzone obywatelstwo i będącym w 
posiadaniu odnośnego poświadczenia. Po 
stwierdzeniu obywatelstwa natomiast wy
magane są różne poświadcz, jak np. po
świadczenia wystawione przez władze da
wniejszych miejsc zamieszkania, poświad 
czenia o niedokonaniu opcji na rzecz Nie
miec, wyciąg z ksiąg ludności stałej, cer
tyfikat przynależności i t. p. O ile osoba 
interesowana wymogom tym nie odpowia
da i odnośnych poświadczeń nie dostar
czy. urząd do tego powołany odmawia wy
dania wykazu osobistego z powodu braku 
podstaw i dowodów, co niejednokrotnie 
naraża dane osoby na poważne straty ma- 
terjalne.

Przypomina się wszystkim interesowa
nym, by w celu uzyskania dowodu osobi
stego zawczasu poczynili odpowiednie sta 
rania a nie odkładali do ostatniej chwili.

Dla informacji zaznacza się, że dowo
dy osobiste wydaje się w ratuszu pokój 4, 
poświadczenia obywatelstwa natomiast w 
pokoju 20 i to w godzinach przyjęć publi
czności od 10-ej do 13-ej.

cfP 21 lat istnienia Tow. Ludowego w 
Chełmży. Z okazji zjazdu okręgowego To
warzystw Ludowych i poświęcenia sztan
daru, godzi się przypomnieć, dzieje miejsco 
wego towarzystwa. Było to przed 21 laty, 
tj. w latacn największego niemieckiego 
ucisku, miasto bez towarzystw, Polacy 
rozproszeni, podzieleni na kółka, a jedy

ną strawą duchową, to skromna polska 
gazetka. Stosunki takie bolały wielkiego 
działacza narodowego, ówczesnego miesz
kańca Chełmży, D-ra Stanisława Pilatow- 
skiego. Po porozum, się z chętnymi do 
pracy społecznej, jak z ks. Łowickim, W. 
Kwiecińskim, S. Łukomskim, M. Nowic
kim, B. Dzięgielewskim, M. Grabowskim, 
M. Peplińskim, J. Ziółkowskim, zwołuje 
na dzień św. Trzech Króli 6 stycznia 1905 
r. zebranie konstytucyjne Tow. Ludowe
go. Odrazu przystąpiło przessło 100 człon
ków. Obok inteligenta znalazł się robot
nik, rzemieślnik, słowem wszystkie stany 
złączyła najlepsza harmonja, a celem 
wszystkich miłość Ojczyzny. Dr. Pilatow- 
ski prezesuje szereg lat z wielką dla to
warzystwa korzyścią, później obarczony 
nadmierną pracą zawodową, oddaje kie
rownictwo w godne i doświadczone ręce 
Józefa Ziółkowskiego.

Byt swój i rozwój zawdzięcza towarzy
stwo zajmującym wykładom prelegentów 
świeckich, także ze sfer robotniczych, któ
re zawsze licznych i chętnych słuchaczy 
skupiało, lecz przedewszystkiem zawdzię
cza miejscowemu duchowieństwu. Współ
praca jego i żywy udział, jakoby nieprzer
wana nić złota, znaczy się przez cały czas 
istnienia tow. ówcześni wikarzy jak ks. 
Łowicki, ks. Zapałowski, ks. Karczyński, 
ks. Kroplewski, ks. Dembek, ks. Chudziń
ski, ks. Wrycza, ks. Ziemkowski, ks. Ba- 
niecki, ks. Rydziewski, wreszcie obecny 
proboszcz, ks. Szydzik zawsze z najwięk
szą gotowością służyli radą i sprawom to
warzystwa się poświęcali, a równocześnie 
obecność ich w towarzystwie, wzbudzała 
zaufanie i dawała członkom zapewnienie, 
że Tow. Ludowe godnem jest używać swe- 
goHiasła „Bóg i Ojczyzna“.

Jak w czasach niewoli Tow. Lud. było 
zawsze owym świętym zniczem polskości, 
tak w wolnej Ojczyźnie niech będzie dro
gowskazem, jak jej wiernie i uczciwie słu
żyć, a w nowej epoce swego życia, zapo
czątkowanej dzisiejszym zjazdem okręgo
wym, niech bujnie rozkwita i obfite przy
nosi owoce.

Otłoczyn, pow. toruński.
W obronie dawnych, lecz nieprzedaw- 

nlonych praw. Piszą nam z Otłoczyna: 
Stara droga handlowa z Torunia do War
szawy wiodła przez kilka wieków, jeszcze 
za czasów dawnej Rzeczypospolitej, na 
Otłoczyn i Kutę przez strumyk Tężynę do 
Kujaw. Jeszcze ok. r. 1860 istniał w Kucie 
domek celny z rogatką. Zmiana przepisów 
graniczn. i celnych spowodowała władze 
rosyjskie do zamknięcia tej starej drogi, 
a później, ok. r. 1905, gdy staw młyński w 
Kucie uległ przemianie a stary młyn zo
stał odbudowany na innem miejscu, wła
ściciel przyległych gruntów zaorał drogę 
zupełnie bezprawnie. W katastrze toruń
skim droga ta dotąd jest zapisana jako 
droga publiczna i tem samem stare prawo 
drogowe zachowało swoją moc obowiązu
jącą.

Stara droga handlowa, o której wspo
mnieliśmy, poszła w niepamięć i teraz, po 
scaleniu dzielnic Polski, buduje się kosz
tem 200,000 zł. szosę samochodową od go
spody Dolatowskiego w Otłoczynie do Cie
chocinka i od pałacu hr. Trojanowskiego 
w Aleksandrowie do Tężyny, pozbawionej 
dotąd jeszcze mostu. Szosh jest pomyśla
na głównie jako droga strategiczna do 
poligonu toruńskiego. W roku 1924 pod
czas powodzi świeżo wybudowana droga 
do Ciechocinka była zalana i nie do uży
cia; nasyp wzniesiony na cennej ziemi ni
zinnej został porozrywany, a naprawa po
chłonęła znaczną sumę. Dla komunikacji 
powiatu toruńskiego z Aleksandrowem a 
dalej do Wygody, Wołuszewa, Starego 
Ciechocinka, U kleju, Białegobłota, Odol- 
jonu, Ośna, Słomkowa, Ostrowęża, Służe
wa i w głąb żyznych Kujaw zachowała o- 
wa stara droga na Kutę swe dawne zna
czenie. Wszystkie wymienione mlejscowo-

ści są zainteresowane w odnowieniu daw
nego, lecz nieprzedawnionego prawa dro
gowego w Kucie, i ze względów gospodar
czych byłoby pożądane wstawienie do 
budżetu powiatu toruńskiego sumy 2000— 
3000 zł. potrzebnych na ten cel, tem bar
dziej, że na komunikację z dalszą okolicą 
wydano już dziesięciokrotną sumę.

Tajemnicze morderstwo.
Marja Krysztof, lat 40, urodzona w 

Tarnopolu, służąca u jednego z tut. ad
wokatów, po 10-letniej służbie wzięła 
22 bm. oszczędności, ok. 600 zł., aby u- 
dać się do Tarnopola.

29 bm. wieczorem znaleziona zosta
ła nieżywa w krzakach kolo kościoła 
garnizonowego, w stanie silnego roz
kładu. Śledztwo w sprawie tej zagad
kowej zbrodni w toku.

0 Rozbicie się samolotu na lotnisku w 
Grudziądzu. We czwartek 29 lipca po po
łudniu przy lądowaniu na lotnisku roz
bił się samolot 4-go pułku lotniczego mar
ki „Protez“. Pilot por. Karczmarczyk od
niósł rany na twarzy, a obserwator por. 
Krasnopolski złamał sobie nogę i poranił 
twarz i głowę. Podwozie samolotu zostało 
zupełnie zdemolowane.

0 Usiłowano samobójstwo. W środę, 
28. 7. niejaka M., zam. przy ul. Nadgór- 
nej na wieść o śmierci męża w Ameryce 
usiłowała otruć się zapo mocą sublimatu. 
Dzięki zastosowaniu środków zaradczych 
udało się ocalić nieszczęśliwą. Pozosta
wiono ją w domu pod opieką krewnych.

Kobyły, pow. chełmiński.
Zabójstwo. Przy pracy żniwnej w 

Kobyłach poróżnili się dwaj robotnicy, 
Fronczak i Jan Jankowski, w następst
wie czego Jankowski uderzył Fronczaka
trzonkiem od wideł. Ten wyrwawszy
Jankowskiemu widły, pchnął go tak sil
nie w głowę, iż tenże straciwszy przytom
ność runął na ziemię, a upadając wbił 
sobie ostrze wideł w mózg, wskutek czego 
po kilku godzinach wyzionął ducha. — 
Sprawcę zabójstwa aresztowano i odsta
wiono do więzienia sądowego w Chełm
nie.

Górzno.
Licytacja drzewa. Nadleśnictwo Ru

da urządza w środę 4. bm. o 9-tej rano 
licytację drzewa w lokalu Warma. — 
Sprzedane będą 50 festmetrów budulca 
sosnowego 2-ej i 4-ej klasy, 1000 sztuk 
bukowych lasek dachowych 6-ej klasy, 
250 m. kub. szczap, 100 m. kub. chró- 
stu i 40 m. kub. klaft

Żniwa. W okolicy naszej żyto jest
już całkowicie skoszone i przeważnie też 
zwiezione. Teraz odbywa się żęcie jęcz-
mienia i seradeli 
godniu rozpocznie 
tąd odbywają się 
przeszkód.

Tymawa,

siewnej. W tym ty- 
się koszenie owsa. Do- 
żniwa bez większych

pow. gniewski.
„Działacze“ piastowscy przed sądem. 

Znana jest sprawna wielkiego działacza 
Polskiego Stronnictwa Ludowego Piast p. 
Franciszka Wróblewskiego z Tymawy, 
który za kradzież i sprzeniewierzenie zo
stał skazany na karę więzienia Druga 
sprawa tego działacza toczyła się 26 lipca 
przed Izbą Karną w Grudziądzu. Miano
wicie p. Wróblewski dopuścił się też krzy
woprzysięstwa i został obecnie skazany 
na jeden rok domu karnego, pięć lat u- 
traty praw obywatelskich i pozbawienia 
możliwości składania przysięgi przed są
dem przez całe życie. Już to piastowcy 
dobrali sobie ładnych działaczy w naszej 
okolicy! Legawiec w Aplinkach dopuścił 
się kradzieży, Wróblewski kradzieży i 
krzywoprzysięstwa !

We Francji u władzy jest kartel lewi
cowy, trzymający prym w kierowaniu we
wnętrzną polityką francuską. Kartel ten 
prowadzi nazewnątrz politykę filoniemiec- 
ką spotykając od czasu do czasu mniej 
lub więcej energiczne sprzeciwy. Autor w 
tem miejscu pomija zupełnem milczeniem 
stan ekonomiczny Francji i rozwój jej za
gadnień gospodarczych, wskutek czego je
go późniejsze przewidywania co do rozwo
ju wypadków tracą grunt pod nogami.

W tej sytuacji w 1926 roku nastąpiła 
wielka klęska nieurodzaju w Niemczech. 
Państwo znalazło się w sytuacji tragicz
nej, nie mogąc dokonać przypadających 
nań wypłat z .zagranicy. Rząd niemiecki 
zwróci się do rządu francuskiego z przed
stawieniem katastrofalnego położenia Nie
miec i z prośbą o odroczenie wypłaty, na
leżącej Francji, raty odszkodowań. Zapro
ponowano nawet wysłanie specjalnej ko
misji rzeczoznawców, do prowincyj naj
bardziej dotkniętych klęską, aby oni na 
miejscu przekonali się o ekonomicznej 
niemocy Niemiec, robiącej je właściwie 
bankrutem.

Odezwa niemiecka zyskała zrozumie
nie we Francji, posunięte tak daleko, że 
zawiązano komitet pomocy dla dotknię
tego katastrofą żywiołową narodu. Jedy
nie nacjonaliści francuscy, zużytkowali 
nadarzającą się sposobność, aby rozpocząć 
gwałtowną agitację przeciwniemiecką.

Wyzwanie to natychmiast podjęli nie- 
miecko-narodowi i rozpoczęli ostrą kam- 
panję przeciw planowi rzeczoznawców, 
mającą na celu wykazanie całej niemoż
ności jego wykonania.

Następuje teraz cały szereg nowych 
котріikacyj międzynarodowych z których 
najważniejszemi zdarzeniami będą zbliże
nia ekonomiczne niemiecko-rosyjskie, bu
dzące niepokój Europy, oraz zatargi han
dlowe o rynek chiński. Przemysł niemiec
ki zjawia się tu jako poważny konkurent 
Anglji, Ameryki i Japonji. Wywołuje to 
naprężenie stosunków międzynarodowych, 
wzrastające w swym stopniu, aż do roku 
1930.

Zwiastuny burzy nadchodzą ze Wscho
du. W Indjach rozbrzmiewa hasło „Azja 
dla Azjatów“, w Afryce: „Afryka dla Afry
kanów“ i budzi trwogę o przyszłość 
państw kolonjalnych. Anglja wysyła zna
czne siły wojskowe do Indyj, gdzie niema 
dotychczas otwartej wojny, lecz mnożą 
się akty sabotażu i całe pułki angielskie 
giną od działania nieznanego gazu.

Na wschodzie Europy, stosunki są co 
raz groźniejsze. W Polsce rozkwita wpływ 
bolszewickie powstanie w armji, ollcero- 
większe rozmiary, doprowadzając wresz
cie 10 kwietnia do wybuchu. Wybucha 
bolszewizmu 1 komunizm przybiera coraz 
wie są wymordowani 1 bolszewizm obej
muje cały kraj. Rząd ucieka z państwa, w

którem zostają ogłoszone rządy rad robot
niczo - włościańskich. 15 kwietnia Litwa 
zajmuje Wilno. Czechy, które odczuwają 
również u siebie ruchy komunistyczne, 
zamykają szczelnie granicę polską, przez 
pewne oddziały swej armji.

Sowiecki ambasador w Berlinie składa 
uroczyste oświadczenie, źe prądy bolsze
wickie nie przekroczą dawnej wschodniej 
granicy Niemiec z 1914 roku. Wobec tego 
rząd niemiecki decyduje się na zajęcie 
tych terenów Polski przez swe wojska, a- 
by nie dopuścić do rozszerzenia się rewo
lucji na zachód.

Jednocześnie składa on uroczyste o- 
świadczenie mocarstwom europejskim, że 
swe zarządzenie uważa za tymczasowe i że 
zajęte chwilowo terytorja będą zwrócone 
Polsce, gdy tylko nastanie spokój. Tymcza 
sem jednak następuje zerwanie Niemiec z 
Francją i wojna na zachodzie.

Trzeba zwrócić uwagę na sposób, w ja
ki przedstawiciel niemieckiej myśli woj
skowej, ma zamiar pozbyć się widma ko
nieczności wojny na dwa fronty, gdyby 
doszło do zatargu w Europie. Armja pol
ska nie weźmie w nim udziału, gdyż po
przednio będzie rozłożona przez propagan
dę komunistyczną; Niemcy będą miały 
rozwiązane ręce, aby całe swe siły zwrócić 
na zachód. Być może jest to najważniej
szy cel ich dzisiejszej współpracy z sowie
tami
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Pelplin.

Młodociany złodziej. Zaszedł tu po
nowny wypadek kradzieży, dokonany 
przez chłopca, nazwiskiem Szu lista, po
chodzącego z Bielawek, który roznosi i 
sprzedaj© drzazgi w Pelplinie. Skratlł on 
na Pólku pewnej osobie zegarek. Nadmie
nia się, iż drzazgi chłopców z Bielawek 
po większej części są kradzione, a pu
bliczność kupując je, popiera złodziejstwo 
i demoralizację nieletnich.

Tczew.
Jeszcze jeden Żyd! W „Dz. Tez.“ czyta

my: Dowiadujemy się, że p. Kamiński 
wydzierżawił swój skład przy ul. Krótkiej 
Żydowi za 150 zA. miesięcznie. Dowiaduje
my się, również że inny kupiec przy tej sa
mej ulicy Krótkiej ma zamiar wydzierża
wić swój sklep Żydom. Wkrótce ul. Krót
ka będzie się nazywała chyba Żydowską. 
Kupcy polscy sami na siebie kręcą bat. 
Wstyd doprawdy, że między kupiectwem 
polskiem jest tylu obywateli nie poczuwa
jących się do solidarności narodowej. Do
wiadujemy się jednocześnie, że żydkowie 
z różnych stron ściągający do Tczewa, 
przychodzą do poszczególnych Niemców i 
zbierają referencje o kupcach polskich. 
Solidarność „mniejszościowa“ ma front 
nienaruszony. Prawdopodobnie też posz
czególni Niemcy skierowywują poszcze
gólnych Żydów do kupców' o słabym krę
gosłupie narodowym. Żydzi coraz mocniej 
pchają się do Tczewa. Czy kupcy polscy 
będą na to patrzeli bezczynnie?

Świekatowo, pow. świecki.
Odpust Matki Boskiej Szkaplerznej ob

chodziła paraf ja nasza w niedzielę 18 lip- 
ca bardzo uroczyście. —

Żniwa w okolicy tutejszej, które zapo
wiadają się dobrze, są w pełnym biegu. —

Wybory. W okręgu wyborczym Świe
katowo odbyły się z powodu unieważnie
nia pierwszych, ponowne wybory do Sej
miku Powiatowego. Wybrani zostali: Z li- 
tdy nr. 1 (chrzęścijańsko-rolniczej): p. p. 
Witold Szulc z majętności Stążek, oraz 
Leon Mrozi к z Lubiewa. Z listy nr. 2-gi 
(X. P. Rj p. Juljan Krzyżanowski z Gru- 
czna. Z listy nr. З-ci (P. S. L. Piast) p. Le
on Eckert z Bukówca. —

Kradzież. Pomiędzy licznymi wierny
mi przybył również na odpust p. Łuka
szewski z Lubiewa, i to rowerem, który 
na czas nabożeństwa zostawił u pewnego 
tutejszego właściciela, gdzie znajdowało 
się już więcej rowerów. Gdy' powrócił po 
swój rower spostrzegł, iż go niema, i 
stwierdził, że został skradziony. Był to 
rower dobrze utrzymany, marki „Kobra“, 
ramy czarne, kierownica zgięta na dóL 
wolny bieg, przednia opona nieco zużyta, 
tylna zupełnie nowa, torebka żółta, - jak 
również żółte gumowe rączki. Wartość 
roweru około 200 zł.

Ryczywół.
. Półtysiącolecie miasta. 9 sierpnia mija 
o >0 lat od daty wystawienia pierwszego 
urzędowego dokumentu, zaświadczającego 
istnienie m. Ryczywołu w pow. obornic
kim. Król Władysław Jagiełło nadał w 
Gnieźnie 9. sierpnia 1426 r. przywilej. W 
przywileju tym król, chcąc wynagrodzić 
usługi wyświadczone mu przez wiernego 
jego rycerza. Niemierzę Kiszewskiego, na- 
daje wszystkim mieszkańcom miasta No
wego Ostrowia i wsi Krężoł prawo wypa
sania bydła w lasach i na pastwiskach 
wsi Królewskiej Tłukawy. Z przywilejów 
tych wynika, że miasto Ryczywół pojawia 
się po i‘az pierwszy dopiero w trzy lata 
później, w aktach ziemskich poznańskich 
z roku 1-429. Uroczystość jubileuszowa od
będzie się w niedzielę, 8 sierpnia.

Tuchola.
Dobry rok miodowy. Jeszcze w czer

wcu skarżyli się bartnicy w powiecie 
naszym, że rok bieżący będzie lichym 
rokiem miodowym; tymczasem obecnie 
znajduje się na rynku miód w wielkich 
ilościach. Ciepła panujące od początku lip 
ca i obfite kwitnienie lip białej koniczyny 
sprzyjały niestrudzonym pszczołom tak 
dalece w ich pracy, że nawet starzy, do
świadczeni pszczelarze nie mogą wyjść z 
podziwu nad bogactwem tegorocznego 
miodobrania. Jeszcze parę tygodni te
mu kosztował funt miodu 2.50 zł., a obec
nie ofiaruje się miód poniżej 2 zł.

Kościerzyna.
Niezwykle wesele cygańskie. W ub. 

sobotę odbyło się w hotelu International 
niezwykle huczne wesele cygańskie. Wi
no czerwone i szampan lał się strumie
niami, a wyborowych potraw było zatrzę
sienie. Goście weselni, przybrani w 
szaty odświętne, cygańskim zwyczajem 
byli suto obwieszeni biżuterją w zło< ie i 
srebrze. Osobliwością tegó wesela była 
okoliczność, że pani młoda, pochodzenia 
cygańskiego, była niezwykle urodziwa, a 
pan młody, rodowity Pomorzanin, zdał 
niedawno temu maturę i zamierzał po
święcić się studjom prawniczym. Ażeby 
dogodzić swej pięknej żonie zaniechał 
jednak tych ambitnych zamiarów i razem 
z jej ziomkami odtąd będzie wiódł 
koczownicze życie rodu cygańskiego.

Z targu. Na piątkowym targu pła
cono za żyto 15—16, owies 16—IG1/,., 
jęczmień 14—15, kartofle młode 7—8 zł., 
masło 2.40—2.60, jaja 2.30—2.50, szczu
paki 1.20, liny 1.40, okonie 80 gr.

Wejherowo.
Budowa kościoła. Prace około budo

wy kościoła farnego rozpoczęły się dzię
ki usilnym staraniom dozoru kościelnego 
i reprezentacji z ks. proboszczem Rosz- 
czynialskim na czele. Dzięki jego stara
niom uzyskała parafja od gminy kościel
nej w Oksywiu pożyczkę 100 tysięcy zł, 
zaco parafji tamtejszej i jej proboszczo
wi ks. Przewoskiemu należy się szczere 
uznanie. Oksywiacy, odwiedzający tak 
często w pielgrzymkach Kalwarję naszą, 
pragnęli się przyczynić do powstania go
dnego świętego miejsca kościoła. Cześć 
im za to!

—* Pieszo z Sokala do Gdańska. 
Wczoraj przybył do Torunia dzielny 
piechur, p. Ewaryst Leopold Hołdano- 
wicz z Sokala, uczeń 5-go kursu semi
narium nauczycielskiego i drużynowy 
harcerski. Pan H. wyruszył 27-go 
czerwca z Sokala i udał się w kierunku 
Pomorza na Zamość, Lublin, Puławy, 
Warszawę, Płock, Włocławek i Ciecho
cinek. Dotarłszy do Gdańska i na wy
brzeże, powróci na Poznań, Częstocho
wę, Kraków, Lwów do Sokala, gdziie za 
mierzą być najpóźniej 20-go sierpnia.

Echa morderstwa w Werblinie.
Puck, 29. 7. (tel. wł.)
Jak śledztwo wykazało, mordercą wdo 

wy Otylji Szwochowej jest 21-letni pa
robek Augustyn Kryża z Darzlubia. — 
Biat jego Józef, o którego aresztowaniu 
donosiliśmy wykazał swoje alibi i w zbro
dni rabunkowej Augustyna udziału żad
nego nie brał. Zbrodniarz Augustyn 
Kryża o tępym wyrazie twarzy, przedsta
wia typ jednostki nawskroś zdegenero- 
wanej, z całym cynizmem opowiada, jak 
uokonął morderstwa, którego dopuścił się 
T. całą premedytacją. Zamordował Szwo- 

chową sześciokrotnem uderzeniem styli- 
ska od łopata w głowę, następnie 
dokonał rabunku w mieszkaniu. Przy 
sekcji zwłok, w której zbrodniarz brał 
udział nie okazał najmniejszej skruchy, 
interesowały go bardziej badania poli
cyjne na polu, gdzie dokonał mordu. — 
Brata jego po przesłuchaniu wypuszczono 
na wolność. Podkreślamy, że dzięki 
sprawności i energicznemu śledztwu tu
tejszej policji udało się w tak krótkim 
czasie, bo w sześć godzin po morder
stwie schwytać zbrodniarza, co zasługuje 
na publiczne uznanie.

Poświęcenie oomnika bo
hatera Dziewanowskiego.

Jan Dziewanowski, urodzony w Płon
iłem, pożegnał dom swój rodzinny, by 
pójść jak tylu innych, walczyć o wyzwo
lenie ojczyzny pod przewodem orłów na
poleońskich Ґ odkupić krwią swoją winy 
ojców, które ojczyzny zgon sprowadziły. 
Dnia 30 listop. 1808 roku, kapitan już 
wówczas Jan Dziewanowski z 1. Krasiń
skim jako dowódcy 3-ciej i 4-ej kompanji 
szwadronu Kozietulskiego pełnili służbę 
ochronną pray osobie Napoleona u stóp 
skalistego wąwozu Somo-Sierra w Ilisz- 
panji, napróżńo atakowanego przez pie
chotę francuską. Gdy do zniecierpliwio
nego cesarza poczęły przychodzić mel
dunki o niemożliwości sforsowania skał 
Somo-Sierry, bronionych przez szesnaście 
armat i 12 tysięcy Hiszpanów, Napoleon 
zawoławszy: „Dla moich Polaków niema 
nic niemożliwego“, rozkazał Kozietulskie
mu z jego szwadronem, liczącym 125 lu
dzi, zdobyć wąwóz Somo-Sierrski. Gar
stka Polaków z okrzykiem: vive Г Empe
reur! rzuca się czwórkami w wąwóz do 6 
łokci szeroki i brawurowym atakiem na 
armaty i pozycje hiszpańskie otwiera dro 
gę postępującym za nią oddziałom fran
cuskim, które do reszty pokonywują opór 
Hiszpanów.

Podczas tego ataku Jan Dziewanowski 
odniósł ciężkie rany i w kilka dni później 
zmarł w szpitalu w Madrycie.

Dobra Płonne należą obecnie do p. 
Łempickiego, dla niepełnoletności które
go zarząd. w charakterze opiekuna spra
wuje p. prof. Adolf Suligowski. Z jego 
inicjatywy i jego sumptem przy współu
dziale p. Kazimierza Dziewanowskiego, 
wnuka bohatera (z Grodkowa w pow. wy
szogrodzkim) został wzniesiony w Płon- 
nem obok kościoła pomnik kapit. Janowi 
Dziewanowskiemu. Poświęcenie i odsło
nięcie pomnika odbyło się w niedzielę 1 
sierpnia br. Piękny acz skromny pomnik 
wykonany z granitu prezentuje się b. pię
knie: na czworokątnym postumencie o- 
belisk wysok. ok. 2 metrów, zakończony 
na szczycie kulą armatnią na skrzyżowa
nych lufach armatnich.

Na uroczystość odsłonięcia, pomnika 
przybyły osoby urzędowe oraz zaproszeni 
goście z Warszawy, Torunia i z bliskiej i 
dalszej okolicy. Rodzinę bohatera repre
zentowali bracia p. Kazimierz Dziewa
nowski i ks. prob. Dziewanowski, wnuki 
w prostej linji rodzonego brata boha
tera. W zastępstwie p. Prezydenta Rzeczy
pospolitej przybył inspektor armji z To
runia gen. dyw. Skierski, w zastępstwie 
szefa wojskowej misji francuskiej gen. 
Charpy w Warszawie p. pułk. Biot, szef 
misji francuskiej z Torunia z majorem 
franc, p. Gougniot. Z władz lokalnych o- 
becni byli w zastępstwie wojewody war
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szawskiego naczelnik wydziału p. Chrza
nowski, starosta pow. rypińskiego p. Mi
siom Poza tern przybyli: prezes towarzy
stwa polsko-francuskiego p. Konic, p. po
seł Sacha z małżonką, liczni korespon
denci pism warszawskich, przedstawiciel 
redakcji „Słowa Pomorskiego“ oraz oko
liczne ziemiaństwo jako zaproszeni go
ście. Po mszy św. w kościółku, odprawio
nej przez ks. Dziewanowskiego, dokonano 
odsłonięcia pomnika, który poświęcił i 
pierwszy wygłosił przemówienie ks. Dzie
wanowski. Przemawiali następnie: p. 
prof. Suligowski po polsku i po francu
sku, streszczając dzieje wielkiej epopei 
somo-sierrskiej i dziękując zgromadzo
nym gościom za przybycie. P. pułk. Biot 
w przemówieniu swem podkreślił znacze
nie wspólnych walk pod orłami Napoleo
na dla zacieśnienia nie wygasającej dotąd 
serdecznej przyjaźni polsko-francuskiej. 
Gen. Skierski hołd złożył cieniom bohate
ra w imieniu Prezydenta Rzeczypospoli
tej, min. spraw wojskowych i korpusów 
zachodnich wojsk polskich. Przemawiali 
na tępnie p. nacz. Chrzanowski, p. staro
sta Mision. Listę mówców zamknął p. Ka
zimierz Dziewanowski, który w pięknem 
swem przemówieniu podniósł znaczenie 
walk przodków naszych pod znakami Na
poleona i naukę jaka dla pokoleń dzisiej
szych z nich wypływa. M. in. p. Dz. po
wiedział: „Korzystając z obecności tu wy
sokiego przedstawiciela władz wojsko
wych, oświadczyć pragnę, że jeśli dzisiej
sza armja nasza będzie miała tak głębo
ko zakorzenione poczucie miłości ojczyz
ny i wierności przysiędze, jak mieli je 
przodkowie nasi z czasów napoleońskich, 
to na armji tej w zupełności polegać mo
żemy“. Głosem wzruszonym dziękował p. 
Dz. inicjatorom dzisiejszej uroczystości 
za tak wspaniałe uczczenie.pamięci jego 
przodka. Przed pomnikiem wartę honoro
wą trzymała drużyna harcerska z Dobrzy 
nia, oraz hymn narodowy i „MarsyIjankę“ 
wykonała orkiestra straży ogniowej z 
Dobrzynia.

Między kupcami.
— Jeżeli pan chcesz być moim zięciem, 

to pokaż mi pan swoje księgi handlowe.
— To pan pokaż, przecież nie ja daje 

posag, tylko pan.
—-i—-В-5Я

Dział gospodarczy.
Notowania ziemiopłodów w Poznaniu, 

z dnia 30 iipca 1926 r.
Za 100 kg. loco stacja załadowcza.

Żyto star. • • " 26,50—27,50
Pszenica . - . 41,00—43,00
Jęczmień zimowy • * 24,00—25,00
Jęczmień stary - - —
Owies - « - * 29.00—30,00
Mąka żytnia 70% z work stender. —42,00 
Mąka żytnia 65“ „ „ —41,50
Mąka pszen. 65% • - 63,50—66,50
Otręby żytnie • • 20.00—21,00

2, VIII. BanK Polski płacił za: 
Dolary amerykańskie - - - — 8,96
Marki niemieckie - - - - - —215,40
Guldeny gdańskie - - - - —174,60
Franki szwajcarskie - - - - e—175,—

„ francuskie - - - - — 21,80
Funty Lzterlingów - - - — 44,—

Druk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

Za redakcję odpowiedzialny: Maksymiljan 
Wiertelorz.

Z dniem 1. sierpnia 1926 r. 
w czasie feryj sądowych t. j. do 
dnia 15. września 1926, biura 
nasze są czynne od godz. 8-mej 
zrana do godz. 2-giej po poł.
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Kupimy używaną d554

Szpagaty
dla celów handlowych i przemysłowych.

Liny
do wieszania bielizny, do transmisji, gimnastyki, dla murarzy, dekarzy, 

\ kominiarzy, rybaków, wojska.

Powrozy i Postronki 
do wiązania bydła i uprzęży własnego wyrobu 

poleca po ęenach fabrycznych

d695) H. Krone, Toruń-Mokre
Ul. Żółkiewskiego 11, tel. 704, (boczne połączenie).

I lì A </*• szpagaty konopne dla rybaków, pasy transmisyjne, po- 
kj|)l VjcllllVHtve wr08yfl0 uszczelnienia rari siatki na wozy rzeźnickie.

Kupuje stale len i konopie.

Futra^ na futra

iwagn wozową.
Badura i Paluszyński,

Ы Toruń, żeglarska 13. — Telefon 585.

i wszelkie przeróbki przyjmuje do wykonania 
oraz udzielam do 20. sierpnia 2O°/o rabatu.

I Magazyn Mód B. Cyrus |
jg Telefon 1433. BYDGOSZCZ Gdańska 155. Д

к 308

Uprzejmie zawiadamiam, iż 
z dniem 31-go iipca otwarłem 

skład z wszelkiemi 
Przyborami wojsk, 
w domu przy ul. Królowej Jadwi
gi 12/14.

Polecając się łaskawym względom, kreśle się
z poważaniem

Edward Bobola

Oszczędzajcie l!l 
zużyte ŻYLETKI do apara
tów do golenia do ostrze- 
— — nia przyjmuje — —

„HEIMCHEN“ nast. F. HERWICII,
TORUŃ, ul. Łazienna 32. d 593


